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Gopodarstwo ogólne: 


O kształceniu się nauki rolniczej 3 


jej obecnem stanowisku. 
(Dalszy ciąg). 


Liebig podług składu mineralnych części poje- 
dyńczych roślin, wydał przepisy do rebienia mi- 
neralnego nawozu dla każdćj rośliny: osobno. 
Twierdzą tedy fabrykanci tego nawozu, że'za po- 
mocą jego, można będzie siać rok w rok to samo 
zboże na: jednćm polu. Nie próbowałem tego; 
ale po gospodarsku tę rzecz uważając, sądzę, że 
teorya w tym względze myli się. Bo nam nie- 
chodzi o to, abyśmy te części popiołowe roślin 
mieli w roli, ale abyśmy je w postaci roślin z po- 
la zbierali. A tu wić każdy, że po zbożu rola 
twardnieje; po nasypaniu popiołu twardnieje je- 
_ szcze więcej; siać tedy zboże ozime trzy lata raz 
po raz, i co rok sypać popiół, to rola w grudy 
się zbije tak, że je młotem trzeba będzie kru: 
szyć; czas od zbioru do nowego siewi za krót- 
ki, aby kilkakrotnem oraniem' i brónowaniem te- 
mu zaradzić; zresztą i do.orki musi być powie- 
trze stosowne, aby rola w ten sposób skruszała 


jak ham potrzeba, bo zmełtta rola wałkiem i bro: 
ną aż na mąkę, pewnie rodzić nie będzie (a). 
Prócz soli, potrzeba stosownej wilgoci, aby sole 
w wodzie rozpuszczone od korzonków m mogły być 
wciągane; rola grudkowata wilgoci mało trzyma; 
w grudę twardą korzonek się, niewciśnie, a sól 
leży | w nićj jak w kamieniu bez pożytku; wiosen- 
ny zasićw na tym nawozie ; „mineralnym wtedyby 
tylko udał się, jeżeliby przez wiosnę tyle upadło 
dćszczu, He taki nawóz do rozpuszczenia się Bo) 
trzebuje, a to rzadko bywa. - 

Tak jak te dwa przykłady, przytoczyćby mo- 
żna jeszcze wiele innych mylnych zastósowań 
tej, zasady do praktyki, które jednak, zawsze za 
dokładnem rozważaniem rzeczy sprostować się 
dadząś Główną rzeczą jest, że wićmy z pewno- 
ścią, czem rośliny żyją, a ztąd jesteśmy w mo- 
żności dogodzenia tej potrzebie, a tegośmy dotąd 


(a) +: Nader trafna ta uwaga Sz. Autora, popiera moje 
zdanie, w nocie w poprzedniem Nrze- Tygod. zamieszczone: 
Że co się w laboratoryum chemicznem zdaje być dobrem, 
częstokroć żadnój w praktyce nie przynosi korzyści. Red. 
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z pewnością nie wiedzieli: więc ztąd szty pomył- 
ki dziwaczne, ztąd się braly rzemieślnicze jakieś 
sztuczki i sekreta, których ani nauczyciel, ani 
uczeń nierozumiatł. 

Ale jeżelim potrafił jasno rzecz tę w ylfuma- 
czyć, lo i każdy czytelnik musiał pojąć, jak 
ogrom wiadomości mu jeść potrzebnym, aby siĘ 


mógł nazwać dobrym agronomem. Pewnie, że 


nie wszyscy u siebie będziemy mieli laborato= 


rium chemiczne, dla wyprowadzania z kamieni za- 
wartych w nich soli, ale to przynajmniej musimy 
umićć sobie wytłumaczyć, co się w oczach na- 
szych dzieje. 


„Musimy: wiedzieć, z czego się, ziarno, stoma, ; 


LBI 
trawa, pasza i warzywo sktada.. 


Musimy wiedzieć, z jakich części ARRE 


składa się nasz grunt, i w jakićj proporcyi ma 
części te, abyśmy wiedzieli jakie stosowne na 
nim siać rośliny, albo co mamy dodać, abyśmy 
mogli siać innego gatunku rośliny. 
„Musimy wiedzićć, jakie, części, mineralne mamy 


w nawozie, co mamy robić, aby się w „deszczu 


rozpływały tak, jak rośliny potrzebują, abyśmy 


wiedzieli, kiedy skutkować będzie nasz nawóz 
prędko a kiedy powoli. 

Musimy wiedzieć, co naszćj roli mamy, I robić 
aby zawarte w niej sole w, wodzie rozpuścić, l 
dla roślin uczynić pożywnemi. 

Koniec końcem, gospodarz teraz bez jakichkol 
wiek chemicznych wiadomości. nie, obejdzie się. 
Teraz gdy nam przychodzi gospodarować za go: 
towy grosz, nie możemy już siać i sadzić po da- 

wnemu to jest na Bożą wolę, ale tylko z wyra- 
chowaniem pewnego skutki; przynajmnićj o tyle, 
o ile ten od woli i pracy człowieka zależy. A od 
tych zależy więcej skutek rolnictwa, niżeli sobie 
nie jeden wygodniś wyobraża. 

- Abyo tych rzeczach nie mówić. w samych tyl- 
ko ogólnikach, nad któremi rolnik lubi zasypiać; 
muszę tu przytoczyć kilka przykładów, dla poka- 
zania, jak teraz rolnikć rzeczy rozumieć 1 (łuma- 
czyć sobie już może, byle tylko chciał. 

1); Co trzymać o ugorowaniu? A 


| 


[h Ugorujemy rolę kiedy nic na nićj nie siejąc 
przez lato kilka razy ją orzemy. Odlogiem leży 
gdy się rok lub więcćj ani orze ani sieje. My u nas 
zwykle pór łata pole odtogujemy,.a pór lata ugo- 
rujemy. 

Cóż roli pomaga to ugorowanie? 

Wszystka ziemia powstała z kamieni—a rola 
nasza jest to namulisko rozkruszonych skat, a od 
tego; z jakiego gatunku kamieni powstała, zależy 
jéj większa lub mniejsza urodzajność. Dla wyja- 
śnienia wypiszę tu skTad granitu, i sposób, jakim 
om się w ziemię urodzajną rozkłada.. RZE 

Granit składa się” z trzech galunków kamieni. 
Jeden nazywają /warcem, drugi mitg trzeci feid- 

; spatem. Te.są podgang BAS ognia jak, najmocniej 
z sobą ZWIJZAN Ewa lelog utadzojdad «7 dyw 

Pierwsza składowa część, kwarc, jest sama 
przez się nierozdzielnym już pierwiastkiem, któ- 
ry nazywają krzemionką. 

Piasek nasz czysto wypłukany jest to krzemion* 
ka. drobno poruszona. 

. Druga składowa część t. i. mika już jest złożo- 
na z więcój pierwiastków, i składa się z krze- 
mionkanu gliny, z krzemionkanu żelaza „i z krze- 
mionkanu potażu; to jest: zawiera w'sobie glinę, 
żelazo i potas:(podstawę potażu), z których każi 
de jest znowu osobno: z krzemionką związane, 

Feldspatstakże: jest złożony! z dwóch ciat, a to 
zkrzemionkanu: glipyśł z krze mionkapu: potażu: 
Cóż sto <jest tedyóza móc, jaka to”jest, rzecz, cò 
granit w. proch: i"pył rozkrusza? „Dziwne urzą 
dzenie Stwórcy! jest to rzecz tak niewinna, że: ją 
w: burkocie;'w piwie; w szampanie pijemy 
z przyjemnością: jest gaz kwasu węglowego. Ten 
sam; który :przy każdćm paleniu 'się ulatnia, przy 
każdóm gniciu: się wywiązuje;: który prawie pół 
wagi w niewypalonćm wapnie: stańowi, -bo-przez 
wypalenie tegoż, ułotni się, a kamień. wapienny 
stanie-sią o połowę lżejszym; ten. sam co /% pluc 
przy oddychaniu wychodzi: 

„Ten gaz.ma wielkie powinowactwo (chęć tą- 
czenia się) ż potażem, z którym połączywszy. 
się, stanowi węglan potażu.. Ten tedy działacz! 


. 


potężny wszędzie jest w powietrzu naszćm przy- 
mieszany, a gdzie się tylko potażu dotyka, tam 
zaraz: się z-nim łączy t tworzy polaż wiwodzie 
rozpuszczalny: 


Nie można sobie wystawić ani momentu, “żeby 


- ten wpływ jego ustał: niewidomie, nieznacznie, 
powoli, ale nieprzerwanie działa. To jest dzia- 
łacz jak nazywają chemiczny, "Ale ma do pomo- 
cy dwóch potężnych mechanicznych 'działaczów, 
to jest: wodę i mrozy; one sobie pomagają, aby 
ten proces prędzćj się: odbywał. « Dlugo wpraw- 
dzie trzeba czekać, zanim płyta polerowana gra- 
nitu w mnićj mokróm i zimnóm miejscu straci 
polor i stanie się szorstką. Ten proces odbywa 
się i na szybach: skta inspektowego, które także 
jest związkiem krzemienia i potażu. Za lat kilka 
powierzchnia tych szyb traci lustr i staje się cie: 
mną, szorstką. 
Skat tedy granitowych. najdrobniejsze szczelin: 

ki napołniają się wodą, ta, jak wićmy, gdy. Zas 
marznie rozpićra wszystko w czóm zamknięta. 
Mróz tedy skały rozsadza, powiększa szpary, któ- 
re więcćj już wody w sobie mieszcząc, za powtó- 
rzonemi mrozami bardzićj pękają.. Pojędyncze 
kawałki tracąc wiązanie i podstawę, suną się na 
dót, tarciem wzajemnym. kruszą się jeszcze ista: 
ją się, gruzem, piaskiem, szlamem, który górne 
„wody zanoszą na dół (a), i 

- W przykładzie tedy naszym tak się rzecz dzie- 
je. „Kwas węglowy łączy się z potażem w mice, 
przez co uwalnia się krzemionka z potażem polą: 
czona; oba: te ciała są w wodzie rozpuszczalne, 
dćszcz je więc -wypłukuje. 'Nierozpuszczają się 
w-wodzie krzemionkan gliny i żelaza, te zostają; 
ale'w najdrobniejszych. cząstkach. swoich, utra: 
ciwszy trzeciego wiązacza,: muszą się w proch 
tj: w naszą glinę rozsypać. 


"o «samo, tylko :daleko prędzej daje się 
zfeldspatem. I tu potaż łączy się:z kwasem wę: 


czę MPa mz 


ły GRĘ, opisanym spodćdkć z tych sand skał, na któ- 


rych: Tgm ają. Red. 
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glowym, i z uwolnioną krzemionką w wodzie się - 
rozpływa d¿z cieka. Widoczna tedy, gdy granit 
traci dwie-sktadowych swoich części; toii trze: 
cia, to jestikwarc, rozsypie się w: mnićj lub;więe 
cćj grube ziarnka: piasku. e 
Jak z granitem tak i z innego nazwiska kamig 
niami .odbywa się. powyższy, proces już przez 
niezliczone lata, a odbywać się będzie ciągle. 
Źleby jednak było z nami rolnikami, gdyby ten 
proces w naszćj namułowćj mieszaninie zwie- 
Wtedy tyl- 
ko tylebyśmy. z nićj wzięli ile byśmy jćj dali; ale 
podporą, pomocą naszą, przyczyną, że mniej da- 
jemy a więcćj zbieramy, właśnie jest. to: żeten 
proces w cząstkach najdrobniejszych naszćj roli _ 
nieustannie się odbywa,:i rozkłada te minerały, 
które są w/wodzie rozpuszczałne i naszym.rośli- 


trzałych kamieni już byt ukończony. 


. nom potrzebne. 


Ugorując tedy, naśladujemy opisany proces na- 
tury: oraniem i bronowaniem chcemy pokruszyć 
rolę w drobne cząstki, aby otworzyć przystęp 
kwasowi w glowemu, żeby rozłożył i zrobił roz- 
puszczalnemi w wodzie potrzebne nam dla roślin 
minerały. Pilny rolnik płagiem za 10 lat więcej 
zrobił, niż przyrodzenie za.100 lat kwasem wę. 
glowym i mrozem. . iooduśnbB: 

:Od roboty dokładnej i od' czasu zawisł skutek 
ugorowania; wićmy to wszyscy, że wcześniejsze 
podorywanie, .pewniejszą robią oziminę. Ale 
czemuż:dotąd nieużytkujemy z tak'potężnego po- 
mocnika, który pokruszenie na pyt grud naszych: 
dokładniej'zrobi od<pługa, brony, motyki, wałe. 
kaii młofu, «i czemuż. do pomocy nieużywamy 
mrozu, t.j. «gorów naszych w jesieni zaraz nie: 
podkładamy? Ka 

Dla tćj mizernćj paszy wiosennćj przecież nie 
warto tracić pewnego zysku ze zbioru oziminy. 
Jeden morg dobiego*końiczu zastąpi 50 morgów 
ugoru. Póty nie będziemy mieli dobrego bydła, 
póki się co do żywności dla niego na ugory spu- 
szczać będziemy. Niemcy to nazywają Schwarz: 
brache, atak są pewni skutku, że na najlichszem 
polu, gdy.przed zimą podorzą, są pewni jeszcze 


— 


wynagradzającćj koszt i pracę oziminy. W Niem: 
czech pług już w wielu miejscach tego rozkładu 
ziemi tak dokonar, że tyle zbierają z roli, ile na 
nią położyli. 
po naszym jeszcze niewyczerpanym gruncie? Ja 
dawno już nie mam ugorów, za to i u siebie to 


A czegóż dopićro spodziewać się 


doświadczyłem, i u drugich to widzę, którzy się 


R + 'ę . r 20 Q $ 
do tego naktaniać dali: że rola, na której owies 
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byłby wątpliwy, w tym wi jaśnie roku data 


ńnamłtotniejsze żyto i pełne ziarno, w którym u 


nas wszędzie ina gnojnych polach żyto jest mit 


Ten jeden przykład daje 
dowód, że nauka przyrody już tak stoi, że może 
wynagrodzić pracę szukającego jej. Rozumieją- 
cemu rzecz z gruntu Tatwo sobie w: RA poje: 
dyńczym wypadku poradzić. i 
(Dokończenie w nast. nrze). 


zerne Ii nie namłotne. 


Kilka uwag nad korzystniejszem niź 
powszechnie dotąd używaniem ro- 
bocizny. 
(Dokończenie). 


Nie chcę ja tu przeczyć użyteczności trwałych, 
dokładnych, choć nieco kosztownych narzędzi; 
kto może, niech z nich korzysta, byleby umiał! osią- 
gnąć pożytek, jaki ich skład ulepszony przedsta- 
wia, nie pożałuje nakładu. Ale ogół potrzebu- 
jących, materyalnie niezdolny jest do korzystania 
z tych ulepszonych narzędzi; ogółowi potrzeba, 
jak mówiłem, narzędzi o'tyle ulepszonych, 0 ile 
to bez wielkich kosztów osiągnąć można.: Ule: 
pszeń zaś potrzeba tak“ w: uprzężnych jak iw rę- 
cznych narzędziach: ani widły, ani grabie, ani 
motyki, ani pługi, api radła, ani woży nasze:nie 
odpowiadają przeznaczeniu swojemu; tu to wla: 
śnie lekce-ważenie i zwyczaj więcćj może jak 
gdzieindzićj, odbićra nam wiele korzyści, które 
często matą i nie kosztowną odmianą osiągnąćby 
można. OBA 

Komu ta gadanina zbyt drobiazgową, albo i 
"całkiem niepotrzebną się wyda, niechaj się raz 
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obraz bezskutecznych usiłowań jednego, 


u 


. 


dobrże przypatrzy, ż Jakim to przyborem, nie juź 
tylko kmiecie, ale i-dworscy robotnicy na pole 
wychodzą, niech się przypatrzy jak robotę wyko- 


nywają, niechaj potćm ocenia i porównywa to co 


jest z tóm coby być moglo; a pewno przyzna, że 
nie. można: się dość wydziwić marnowaniu, siły 
złem jéj urządzeniem i użyciem nieodpowiednich 
narzędzi. (Wielka prawda. i: Red). 

Posiadaną siłą, przez umiejętne użycie, “bez 
większego natężenia, więcćj pracy wykonać, ani: 
żeli się dotąd zwykle wykonywało, jest to pomno: 
żyć siłę bez pomnożenia ludności, jest to środka- 
mi uprzedzać potrzebę. ‘Zadanie ważne; roz: 
łatwe, to 
przynajmniej podobne do wykonania, byłe tylko 
każdy wedle możności przyłożył się do wspólnej 
pracy. 

Gospodarze, którzy pracę rolniczą ciągle ma- 
ją przed oczyma, którzy znają trudności, potrze- 


wiązanie: zaś, jeśli nie koniecznie 


by i zwyczaje miejscowe; gospodarze to najwła* 
ściwićj zatrudniać się winni wynajdowaniem no: 
wych i ulepszeniem już wynalezionych narzędzi. 
Umiejętnóm w tym względzie postępowaniem, i 
przyjemnej i 
szlachetnej takich prac strony, można nie jedną 
myśl i pod słomianym kapeluszem rożbudzić; nie 
jedno ziarno wspólnćj pomyślności z jałowej do- 


trafnem okazaniem pożytecznćj, 


tąd na pozór w tym przedmiocie ziemi wydobyć. 
Może na sto pomysłów jedno ledwo odpowie po- 
trzebie i oczekiwaniu, ale dla tego jednego war- 
to 99 na próżno, jeżeli nie doświadczyć, to przy: 
najmnićj innym 'do wiadomości i użycia podać. 
Niechaj: każdy patrząc rozważa; szęzęśliwa myśl 
zazwyczaj niespodzianie przychodzi, ale najczę- 
ścićj jest ona ostatecznym wypadkiem dlugo beż: 
skutecznych usitowań; wynalazek za równo może 
byGawocem trafu jak: i najpilniejszych poszuki: 
wań; można znaleźć, nie szukając; aleraby Zna- 
leźć, trzeba przynajmnićj choć bez celu brądzić: 
najdowcipniejsze machiny przechodziły często- 
kroć najniedolężniejsze stopnie; szukając dare- 
mnie jednych rzeczy, można znależć drugie; 
może 


kogo drugiego na szczęśliwą drogę haprowadzić; 
człowiek strzela, a Pan Bóg kule nosi, ale kto 
strzela, to może choć przypadkiem do-celu tra- 
fi (a). 

Nie zważając przeto ani na początkowe niepo- 
wodzenia, ani na śmiech, który świat niezręczne 
potykanie się okrywać lubi, szukajmy wszyscy, a 
wypadki doświadczeń, albo wreszcie choćby i 
surowe pomysły składajmy na ołtarzu wspólnych 
usiłowań. 
mnóstwem może na nic nieprzydatnych myśli, ale 
z tego.zbioru różnćj wartości. materyałów praco- 
wite pszczoły będą mogły budować wielkie dzie- 
ła, korzyści których dziś obliczać trudno, ale któ- 
re przewidzi każdy, kto zna- wartość umysłowej 
pracy, kto ocenit potegi rozumu. Nie szukając in- 
nych przykładów, spojrzyjmy na płag i poińyśl- 
my wiele to pracy oszczędził jego wynalazca; 


RIENE ; 


ŁOESTYFZ 


PR" Wych 

O chorobach zwierząt domowych, któ- 

rych należy się obawiać z powodu tak 
mokrego zeszłorocznego lata. 


(Dokończenie). 


- Wątroba także blada, jej tkanka. chorobliwie 
zmieniona. R = ONDEFE 

Pęcherz żółciowy, czasami zupełnie skurczony, 
nadzwyczajnie wydęty. 

„Zółć w nim zawarta zupełnie rzadka, wodni. 
sta, poniekąd bez żadnćj goryczy, i pierwiastku 
farbnego (papićr biaty zaledwie farbuje). 

(a) Sposób powiększenia pracy, bez powiększania ludno- 
"ści, dokładnie nam wyłożył dziedzic Jaworowa (w Wiel 
Księ. Poznań.) w Artykule: O zamienieniu „kopczyzny na 
zapłaię pieniężną; lecz nie za najem dzienny, ale od sztu- 


ki. W tym razie, robotnik, będąc wynagrodzonym za ilość 
uskutecznionćj przez siebie pracy, nie zaś za czas do nićj użyty, 


jeszcze raz jćj pewnie tyle wykona, co przy dziennym naj- ` 


mie. Ant, ten zamieszczony jest w Tygod. rol. tech., z r. 
1842. Str. 398, Red. SSS 


Prawda, że zarzucimy czasowe pisma 


chwilowa praca jednego człowieka wykonywa 
ciągle pracę milionów. rąk, i wykonywać jej nie 
przestanie, dopóki tylko na kawatek chleba w po: 
cie czoła pracować trzeba będzie, choć Szczęśli- 
wy owynalażca, nie pozostawił nawet pewnych 
śladów,swojego kiedyś na tćj ziemi istnienia. u 

Pojedyńcze siły, tylko ograniczone pokonać mo- 
gą przeszkody. s 

Zgromadzeniem fizycznej siły można „dźwigać 
niepodobne inaczćj do poruszenia ciężary. , s. | 

Zgromadzeniem wspólnych usiłowań umysłowej. 
pracy, można tę fizyczną siłę podnieść do nieskoń- 
czonćj potęgi. 


Kto nie pojął, niech się śmieje. 
Kto zrozumiał, może, i chce, miech się bierze: do 
pracy; 


"Adam Bowamtt.  |- 


ów zwierząt domowych. 


W jamie brzuchowej często się znajdują pęche- 
rze wodne. 

Płuca zwykle mato krwi zawierają i są blade 
a w kanale oddechowym czyli w tchawicy, znaj- 
duje się często śluz wodnisty, śpieniony. z 

Serce miękkie, wątle, blade; w jego komórkach 
mało krwi. zeń 
W worku sercowym często się znajduje wiele 
wody. 
Krew jest wodnista, mato czerwona, często ko- 
lor jej wpada więcćj w Sinawy. : 


B.” Wodna puchlina. - 

Oznaki. W początku zjawiska podobne do 
poprzednićj choroby; (ociężałość, bladość oczów 
iskóryit.p.). Później okazują się w rowie pod. 
szczękowym (Sankach) i w okolicy krtani, obrzę- 
kłość wodnista; to jest, niebolesna, w dotknięciu 
miękka: która najczęściej powiększa się nad wie- 
czorem, gdy owce z pastwiska wracają, a pod- 
czas nocy zmniejsza się znacznie; (mylnie wolą 


i 


zwana). Ogólne: ochudnienie i opadnienie z sił 
widoczne; jednakże brzuch się powiększa, skut: 
kiem: będącej w snimi wody; którą uczuć można 
uderzając go ręką. 

"Skóra wydziela miejscami ciecz lepkawą; i oka: 
zuje.się:nieco obrzęklą. 
„Wełna, nadzwyczajnie opada. Chęć E .jegła 
zwykle tylko mało co się zmniejsza; lecz pragnie: 
nie jest bardzo wielkie, 

Wśród stopniowego wzmagania się tychże 
przypadłości, następuje śmierć, 
w poprzedzającej chorobie. ' 

"Sekcya. Pódobna jak w trupach padłych na 


podobnie jak 


chorobę zgniłą prostą; prócz tego, znajduje się 
jeszcze znaczna ilośc'cieczy wodnistéj w jamie 
brzuchowćj, (czasem 6—8 kwart); nie mnićj ta- 
kże się znajduje ona w jamie piersiowćj i wiwor: 
ku sercowyn.* Często natrafiamy również na or- 
ganach tych jam, wiele pęcherzyków wodnistych; 
w tkance komórkowatćj pod skórą, znajduje się 
znaczna ilość cieczy wodpistję, i 


„ Choroba pochodząca od mot; ylie cz an robactwo 
AB wątrobne. 

Motylice wątrobne w matćj liczbie trafiają się 

u bardzo wielu zupełnie zdrowych owiec. Ró» 

„wnież znajdują się w mniejszćj lub większćj ilo- 


ści u owiec dolkniętych dwiema poprzedniemi 


chorobami. Lecz w zbiegu pewnych okoliczno- 
ści, tworzą się w tak wielkiej liczbie w wątro- 
bie, iż stanowią 'najgłówniejszą przyczynę cho- 
roby o której mowa 


Oznaki. BR REJ objawiają się oznaki 
podobne do dwóch poprzednich chorób. Prócz 
tego biatko oka i; błony śluzowe są koloru żół- 
tawego, (czasami kolor skóry wpada. nieco 
w żółtawy); język brudny, śluzem powleczony; 
oznaki. bólu za lekkićm przyciśnienieim w okolicę 
prawą zażębrową, która zwykle jest nieco obrzę- 
kła. Przytem. objawiają się oznaki, śmierć. po: 
przedzające, podobne do tych, jakie w dwóch po- 
przędnich. chorobach opisane zostały. 


Sekcya. aW kanatach czyli przewodach żółtcio- 


"bezpieczną dla jagniąt ssących, - 


wych, wątroby i.pęcherza żółciowego, znajduje 
się nadzwyczajnie wielka liczba motylic, które 
czasem całtkiem je zapełniają i zatykają. = Przy- 
tćm wątroba jest nadzwyczajnie wielka; (czasami 
osięga podwójną objętość i wagę). Prócz tego, 
zjawiska w trupie podobne jak.padłych na poprze- 
dnie choroby. 

2. Biegunka: Oznaki. Gzęaie Oddanie gno; 
ju rzadkiego. Choroba: ta jest szczególniej: nie- 
gdy jej wkrótce 
po okoceniu podpadają; staje się bowiem łatwo 
dla nich'śmiertelną. j 

U owiec dorosłych, zły pokarm, np. stano za: 
szlamione, zgnite kartofle, rzepa it. p.; -wczesna 
wypędzanie na; pastwiska na wiosnę lub w'czas bar: 
dzo dźdżysty, najczęściej są przyczynami: biegiun- 
ki. W tych przypadkach; pasza zdrowa, 1 wysoko 
położone pastwiska, sucha i; ciepła owczarnia, 
łatwo tę chorobę znoszą. 

8. Parchy. Uważając gromadę owiec w którćj 
parchy panują, spostrzegamy, iż zwierzęta te czę- 


sto drapią się nógami po ciele, albo. się zębami 


skubią,, lub też trą się o. drzewa, kamienie i 
Uchwyciwszy” 


takową owce i rozpoznają 


miejsce w którem się drapie, widzimy na niém 


welnę powikłaną, martwą czyli pozbawioną na- 
turalnego połysku, łatwo się od skóry oddzielają: 


cą za najmniejszem pociągnieniem; lub też po- 
strzegamy miejsca te z we iny zuponi ogolo-* 
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core. ; 
Jeżeli zwierzę stoi spokójnie, gdy też miejsca 
palcami. lekko' drapiemy, 'a przytóm, na oznakę 


przyjemności, porusza wargami, w ówczas rzecz 
jest podejrzana i wymaga dokładnego rozpozna- 


nia przyczyny tego stanu; będą lo może wszy 
owcze 
miejsce, nieczystość it. p. albo też, i-eo się naj- 
częścićj zdarza, będą to znaki prawdziwych par- 
chdw,.które zaraz opiszemy. 

Znaki właściwych parchów. Miejsca 
 parszywe z wejrzenia są różne; podług tego, 
czyli są świćże lub zastarzułe, pierwsze mają ko- 


(pediculus, ovis), nagromadzone w. to 


> lor.bladawy, drugie zielonawy. Skórą na. „Dich hy- 
‘wa nabrzmiała, jakby posiekana czyli pogryzio- 
na, przytem wydziela się z.nich ciecz ostra, lub 


L6ż znajdują się na tychże miejscach małe, świerz: 


biące « guziczki, stanowiące gniazda roztocza 
świerzbowego (acarus scabiei); później też miej. 
sca pokrywają strupy, grube, żółte, rozmaitćj 
wielkości i grubości, mnićj więcej, twarde, tak da: 


lece, iż „powierzchni skóry widzićć nie można, 


bez ich oddalenia, 


W końcu dodać tu, wypada, główniejsze ozna: 


ki owcy zdrowéj i slabowitéj, : 

Owca zdrowa, ma oddech czysty, nie iee 
cy, idziąsta jędrne, ani zbyt czerwone, ni, téż 
blade, język. Lwardy, nie plamisty, czoło, i pierś 


szerokie oko czarne, żywe, wesołe, biatko zaś 
gdy ją podniesiemy) powieką, 


oka, pod górną, 
białe z delikalnemi czerwonemi żytkami, kąt 


większy oka różowy, skóra pod wełną także” róg 
żowa, bez krost, wełna na nićj gęsta, sprężysta. 
- mocno się skóry trzymająca, przytėm należycie 


potem. przejęta; ruch śmiały, wesoty, postać nie- 
co dzika. 

Owca słabowita: Wejrzenie smutne, oko jakby 
błoną powleczone, białko niebieskawe, oddech 


cuchnący, dziąsła, język wątłe, blade lub zbyt 


czerwone, zęby czarne, chwiejące, wefna rzad- 
ka, stabo się skóry trzymająca; kolor skóry bla: 
dawy lub niebieskawy; jeżeli „przytóćm pokaszli- 
wa, z nozdrzy śluz się wydziela, poruszenia ma 
powolne, niezwłocznie z owczarni winna być 
wydaloną. 3 Ry 

4, Ghoroby świn. 1. Zapalenie płuc. 
Oznaki. Oddychanie krótkie i szybkie,. często 
jęczące; oddech gorący, zwierzę nieco pokaszlu- 

je, kwiczy słabo, i ochrapto, więcej stoi. niż leży, 
przyczem często ryjak na ziemię opićra; przo- 
dem idzie sztywno, mocno bokami „robi, wejrze- 
nie ma omdlale. 

2. Ogniłość 'szczeciny: Dai ca Taai 
chęć do jadła, jest smutna, ociężała, slaba; na 
krzyżu opada szczecina; a wyrwawszy ją, spo- 
strzegamy. iż oz jej jest obrzękły, ciemno- 
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„czerwony I zakrwawiony; skóra jest nieco na. 
brzmiała; przytem powstaje sparaliżowanie lę- 
dźwi, tak iż zwierzę wstawać nie może; poczóm, 
jeżeli się wcześnie nie, przyjdzie z pomocą, świ- 
nia zdycha. = że osiadło aratai 

8. Biegunka, Oznaki. Jak wiadomo, odcho-: 
dy: płynne, wodniste i często oddawane. Jeżeli 
zeniemi. odchodzi -śmierdząca posoka, lub krew, 
wtedy choroba ta nazywa się biegunią krwawą, 
na którą świnie częstokroć padają, 

4. Rabactwo czyli wegry: O znaki. 'Rozpo: 
znanie (ćj choroby u świń żyjących jest trudne, a 
poniekąd niepodobne- Z pewnością ojej istnie- 
niu sądzić tylko możemy po zabiciu zwierzęcia. 

Czasami tylko, gdy liczba tych robaków jest 
batdzó' wielka, okażują się następujące znaki: 
ociężałość, utrata chęci do" jadła, ochudnienie,' 
obrzęktość na gardle, na policzkach; świnia kwi- 
czy ocħrzypřo, oddech ma cuchnący, osłabienie 
i sparalizowanie w zadzie; szczecina z tatwością 
wychodzi i często się przyłącza zgniłość onej. 
Najpewniejszą oznaką za życia obecności tej 
choroby, są małe guziczki, które pod językiem 
dosyć wyraźnie namacać można; ale często także 
i onesię lu nie znajdują. Dla tego, powtarzamy, 
tylko po śmierci zwierzęcia z pewnością choroba 
ta się poznaje. ! 

„Selieya. Prawie we, „wszyslkich częściach cia- 
ta, mianowicie , ¡wi tkance komórkowatćj, pomię. 
dzy; włóknami muszkułtów, nawet: w śubstancyi 
serca, języka, mózgu, znajdujemy w mniejszćj; 
lub większej liczbie wSspomnione pęchórzykowa: 
te robaki, zwane węgrami czyli węg. rowcami, 
w kształcie matych guziczków, od wielkości pro- 
sa aż do grochu, które podczas gotowania mięsa, 
napęczniewają, a podczas krajania” onegoż trze- 
szczą. U świń świeżo zabitých, można w nich 
postrzegać jeszcze żyćie i ruch. Za pomocą 
szkła powiększającego przedstawia się -węgro- 
wiec, jako pęcherzyk cienko- błoniasty, podłu- 
żny, w jednym: Fkóńci śpiczasty i pomarszczony. 
Rzadko przed końcem drugiego roku ta robaczna. 
choroba świnie napada. 
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‘Literatura 


< Ner 1., XII Tomu Roczników gospodarstwa 
krajowego zawiera następujące przedmioty:— 
O ustawie rolniczego towarzystwa ratowania się 
wspólnie w nieszczęściach, przez Stanisława Sta- 
szica, przy uwolnieniu od pańszczyzny włościan; 
-w swoich dobrach dziedzicznych nadana, a przez 
wszystkich mieszkańców gminy hrubieszowskiej 
zgodnie i dobrowolnie przyjęta (dokończenie); 
przez. Franciszka : Węgleńskiego. 
sposobach ulepszania gruntu: o uprawie i ule- 
pszaniu nowin, o różnych sposobach: ogradzania, 
o sadzeniu drzew i t. d. (dalszy ciąg kodexu Sin- 
clair'a); przez 4. kr. Zamojskiego. Sprawozdanie 
z posiedzenia właścicieli fabryk cukru, odbytego 
w Warszawie 1847 roku; przez P. r. £. O uspo- 


O: rozmaitych 
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rolnicza, 


sobieniu przedsiębiercy zakładu przemysłowego; 
a w szczególności rolniczego; przez ©&®. 6. Zda- 
nie sprawy z doświadczeń czynionych w Micha- 
łówie z nawozami miheralnemi i zwićrzęcemi, 
(czytane w Klemensowie dnia 20 lipca 1847 przez 
Wł. Brandt). Dwuletnie zdanie sprawy królew- 
sko-pruskiego ekonomicznego kollegium ministro- 
wi spraw wewnętrznych. Możność emancypacji 
niewolników, bez ofiary ze strony właściciela lub 
rządu, udowodniona i praktycznie przeprowadzo- 
na przez MDonogh, osadnika półnoeno-amery- 
kańskiego, pod miastem Nowy Orlean. (List 
M Donogh do redaktorów A Orleans: Buleto) 


przez £. W. 


Rozmaitości. 


Statystyka zwierząt dokódych 
w królestwie Polsktem, 
re Gaz, hand. przem.). 


Wedle obliczeń, ilość zwierząt domowego cho- 
wu w r. z. wynosiła: 

-Koni i bydła: ogierów 7191, watachów 46,941, 
klaczy 61,158, źrebiąt 41,538, buhajów 15,823, 
wołów 100.348, krów 731,675, n 230; 
322 (a): 

Innych zwierząt domowych: ROZ 12, 907, geii’ 
809,360; 

Sprzężaju rolniczego: koni p 430, 
457,096. 

Owiec: mianowicie: 


wołów 


; a) Merynosy: baranów. 26,308, macior 376, 
979, skopów AO 


tz pada 1 ani na Ak krów; i dla tego to tak ma- 
ło jest cieląt w stosunku ilości RAD gdyż na 3 krowy, przy- 
pada jedno ciele. Red. 


- Redaktor N. Kurowski, —Główny 


' du. 


| lękać, aby nie mógł doprowadzić do skutku, 
- choćby największych publicznych lub prywatnych 


- by Metysy: baranów 56,726, maciorek 925,525. 
skopów 652,332; 
c) Pospolite: baranów 73,516, maciorek 671, 
360, skopów 234,851. i 
Owadów: Pszczót ulów 93,351; Jedwabników 
kop 60. 


Praca jest dźwig niq “przemystu. M 

Sławny Artur Joung edi «Praca stwarza 
sobie ręce, ona jest matką przemyślnego naro- 
W raz z pracą rośnie ludność. W'pracy ro- 
sną ludzie jak grzyby. Wprawdzie w miarę po- 
większającćj się pracy, drożeje najemnik, ale le- 
psża zapłata przysparza rąk. Z tych zasad wyni- 
ka, że przemyślny naród nićma się bynajmniej 


planów melioracyjnych dla braku rąk. Gdzie jest 
zatrudnienie, znajdzie się chleb, gdzie jest chleb 
niebraknie ładzi.» =" à 


Kantor przy ulicy Podwal Nr. 519. 


